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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cany c-ranumaratyi
U ‘e Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2  — , kwart. & —

Numer tilefouu  
REDAKCJI 

I ADM1NIS fRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwów  
J* 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW Ó W , UL. Z IM O R O W IC ZA  15 1. p.

C E N A
N U M E R U

Cany og lo szaA i
Za 1 w le ru  m ilim etr. (6>(, cm . szer.) w zwykłych og to izen iach  
gr. N ,  w nadesłanem  i w nekro logach  gr. SO, w kronice, reoer-

z dostawą do domu . mies. zł.2'40, kwart 7*— 
Na prowincji z prze­

syłką pocztową . . . mies. zł.2 40, kwart. 7*— 
2atgranicą.................. mies. zł. 5 -—, kwart, li —

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 10 gr.
kiem  na pierwszej s tronie zf. V—> T abelarycm e o 90 p rc  dro­
żej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupno 
i sprzeda! słow o gr. 12, m atrym onialne. K o re spondenc ja  
pryw atne słow o gr. £9, d la poszukujących pracy gr. la 
Z zas trze len iem  m iejsc 29 p r c  Zagraniczne o 90 prc. drożej.

„RUSKO A MALA 
DOHODA11.

Ciekawa to książka, która nosi po* 
wyższy tytuł. Na jej okładce w dnieje 
symboliczny obrazek, przedstawiający 
samolot, zdążający z ZSSR do Czecho 
słowacji Autorem zaś „dzielą" |est nie 
kto inny a poseł czeski w Bukareszcie 
pan Szeba. Dz eło pana Szeby, które­
go tytuł po polsku brzmi „Rosja a 
Mała Ententa'' zostało wyróżnione na­
grodą Oterąęką imienia Masiaryka a 
sam autoi stał się nagle tak (sławnym 
we wszystkich stolicach europejskich, 
że się na pewno tego nie spodziewał, 
kiedy pasał swą książkę.

Książkla zaś jest bezw^ględn e inte­
resująca. Oto czytelnik, który dotych­
czas żył w przeświadczeniu, że Czecho 
słowacja, to małe państwo, z bardzo 
ograniczonym zasięgiem wpływów i 
ogromn e trudnym położeniem geopo­
litycznym, — dowiaduje Sie z tej książ 
ki, że Czechosłowacja to kolosalna po 
tęga, ktp.ra w oparoiu o sojusz z Sowie 
tam, może tak pokierować sprawam* 
Europy wschodniej, 'że zmieni ona swo 
je oblicze, przystosowując się w  zupeł­
ności do interesów poi tycznych Cze­
chosłowacji.

Wobec tak poważnych możliwości 
swego klraju pan min. Szeba pustano* 
wił nie trac ć czasu i a miejsca na kar* 
taęh swej książki zabiera Sie do Prze* 
prowadzenia zmian terytorialnych w 
Europ e, czyniąc to na rzecz Rosji ko­
sztem nasjzego obszaru państwowego. 

• Również złe zamiary żywi także wo­
bec Rumunii i Jugosławii, przy czym 
szczegółu e obelżywie wyraża się o ar­
mii rumuńskiej i rumuńskich sferach 
rządzących.

Ukazanie się książki. pana Szeby — 
łącznie z  faktem, że przedmowę do 
mej napisał sam minister spraw zagra­
li cznych Czechosłowacji (tłumaczący 
sdę nb. obecnie, że książki nie czytał)
— ma dwie strony: komiczna i poważ­
ną. Koin czna ujawnia stę w megalo­
manii autora, który nie wie czy też u- 
daje, że nie wie, iż zarówno sytuacja 
wewnętrzna jak i zewnętrzna Czecho* 
słowacji nie jest godna zazdrość'. Pań* 
stwo czlechosłowackie jest państwem 
wybitnie narodowościowym. Składa 
się zaledwie z 50 proc Czechów, 16 
proc. Słowaków, 23 proc. Niemców, 5 
proc. Węgrów, 4 proc. Rus nów, 2 
proc. Polaków i innych. Każdy z tych 
nc-odów stanowi zwartą grupę narodo 
wą, dbającą pilnie o swe orawa do ży­
cia, które nieprzytomna poTtyka cze- 
chizacyjna chce za wszelka cenę ogra­
niczyć lub zniszczyć, obawiając się. 
aby coraz większe pogłębienie odręb­
ności narodowych poszczególnych 
grup mniejsiziośo owych nie doprowa­
dziło w konou do tego, je Praga nie 
będzie panowała nad sytuacją w kraju, 
kltóry stanie się wtedy tym, czym była 
przedwojenna Austria.

N'te chce dalej wiedzieć pan Szeba o 
tym, ze ugoda niemiecko-austriaoka 2 
dnia 11 listopada 1936 r. pogorszyła 
położenie Czechosłowacji i stworzyła 
z geograficznego i politycznego pun­
ktu widzenia sytuację, którą w najpo* 
ważniejszych i najmniej painice podda­
jących sdę kołach politycznych okre­
ślono jako okrążeń e państwa czecho* 
słowackiego. Upadek autorytetu Ligi 
Narodów, na której w  wielkiej mierze 
Czechosłowacja opierała siwą politykę
— dokonał reszty. Państwo czechosło- 
viackte znalazło się bezsprzecznie w 
stanie zagrożenia.

Do poważnych zaś myśli skłania 
fakt, że jedhak znalazł się wi środkju 
Europy ktoś, piastujący stanowisko dy 
plornatyczane, kto odważył się rzuć ć

PułK. Koc ogłosi deklaracją
w niedzielą 21 b.

.Warszawa. 19. 2. (PAT.) W niedzie­
lę 21 lutego b. r. o godz. 17 min. 30 pul 
kown k Adam Koc odczyta przed mi­
krofonem Polskiego Radia deklarację 
programową, mającą stanowić podsta­
wę konsolidacji wszystkich twórczych 
sił narodu polskiego, w mvśl haseł za 
wartych w przemówieniu Marszałka 
Edwarda Smigłego=Rydza z dnia 24 
maja 1936 r. Przemówienie pułkownika

Adama Koca będzie transmitowane 
pjz tz  wszystkie stacje PoJsk ego Radia.

W»tszawa. 19. 2. (PAT.) O godz. 
20 odbyło się trzecie z kolei posiedze­
nie Klubu dyskusyjnego posłów i se­
natorów, byłych uczestników walk o 
niepodległość. Na posiedzeniu tocztyła 
się dyskusja naj tezami referatu prze* 
wodniczącego klubu wicemarszałka 
Sejmu Bogusława Miedzińsktego.

Głównym tematem dyskusji była te-

programową 
m.

za, czy obok hierarchii państwowej i 
norm prawnych istnieje potrzeba dzia* 
łania zespołowego obywateli, opartego 
na podstawie ideologicziiO*p.rogramo­
wej, obejmującej główne zagadnienia 
życia narodowego. Wszyscy zabierają­
cy głos w dyskusji wypowiedzieli się 
za potrzebą takiej organizacji.

Dyskusja zakończona została o go­
dzinie 23.15.

Wicemin. Switalski o zagadnieniach podatkowych.
Warszawa. ,19 lutego. (P. A. T.) 

Senacka komisją budżetowa obrado­
wała dz ś nad budżetem Ministerstwa 
Skarbu

Sprawozdawca sen. Siedlecki zazna­
czył, że zapatrywania jego na system 
skarbowo-gospodarczy różnią się po­
ważnie od zapatrywań na te sprawę 
czynników miarodajnych, w szczegół* 
nośoi p. min. Kw-atkowskiego. Mówca 
przedstaw a te rozbieżności. Podkreśla, 
że w przeć.wstawieniu do dawnego sy­
stemu liberalnego, nasz aparat skarbo­
wy z minimalnymi i stale malejącym 
wyjątkami ujmuje całość dochodu na* 
rodowego w Polsce. Znając zaś i trzy­
mając w ręku całość dochodu społecz­
nego, stara się możliwie wysoko ten d0 
chód opodatkować.

W podatku nieraz jest ujęta przy 
wielk ch dochodach — połowa docho* 
du obywateli.

W zakończeniu swego referatu sen. 
Siedlecki oinóv.i! preliminarz budżeto­
wy.

Po wywodach referenta członkowi 
kemisj zadawali krótkie pytania pod 
adresem sprawozdawcy i przedstawi­
cieli rządu.

Minister skarbu Kwiatkowski pod­
kreślił, że kierunek polityki Minister­
stwa Skarbu wyjaśni} zasadniczo tak 
w kom sjach i na plenum Sejmu, jak i 
w komisjach Senatu. Nie chce więc po­
wtarzać tych sa nych aksjomatów. U* 
waża, iż rzeczą korzystniejszą będzie 
wziąć pod uwagę jeden najważniejszy 
problemat i dokładnie go ośw etlić. 
Dlatego prosił p. wiceministra Śwital- 
skiego o przedstawienie zagadn enia 
podatkowego. Zagadnienie to intere­
suje całą opinię publiczną i w dysku* 
sjach ogólnych n e mogło być dustate- 
cznie wyjaśnione.

Z kolei zabrał głos p. wiceminister 
Skarbu Switalski, który zwróć ł uwagę 
na wstępie na hasło równowagi budże* 
towej, podkreśla dalej, że Min. Skarbu 
pragnęłoby, aby mające nastąpić zwięk 
szenie się wydajność podatkowej nie 
wywołało zjwiękbzenia pola tarć, od* 
dzielającego podatników od admini­
stracji skarbowej.

Wiceminister wyłuszcza następnie 
wysuwane pod adresem administracji 
skarbowej dezyderaty, znane już z de­
baty budżetowej. Jeśli chodzi o dezy­

deraty natury ogólno-podatkow ej, to 
mówca stw urdza, że z dezyderatów  
tych zaspokojono w części, względnie  
W całości cały szereg.

Nowelizacją ordynacji podatkowej 
usunęła szereg niedoc ągnięć. a w pier­
wszym rzędzie zbytni formalizm w po 
stępowaniu podatkowym.

M nisteistwo oddziaływuie na sferę 
psychiczną funkcjonariuszćw w kie­
runku przystosowania jej do wymagań 
życia, drogą wydawania odpowiedn ch 
zaiządzeń i wyciągania konsekwencyj 
służbowych w wypadku stwierdzenia 
uchybień. Uregulowań e tej dziedziny 
wymaga z natury rzeczy dłuższego o- 
klresu czasu. Dezyderat mniej rygory­
stycznego odnoszenia sie władz wy­
miarowych i rewidentów do formalnej 
strony prowadzenia ksiąg handlowych, 
zaspokaja s ę przez stałą akcję insiruk* 
cyjną w okólnikach na zjazdach na­
czelników urzędów skarbowych oraz 
podczas dokonywania inspekcyj.

W dalszym ciągu swoich wywodów 
p. wiceminister Switalski szczegółowo 
omówił zagadnienie klasyfikacji punk* 
tó\y dla podatku gruntowego.

Obecnie znajdują siię w stadium koń­
cowym prace nad przygotowaniem roz 
P°rz(ądzenia wykonawczego do dekre­
tu z 1936, które ujma w jedną całość 
technikę postępowania wymiarowego 
i poboirowegoi w zakresie podatku 
gruntowego.

Projektowane jest odciążenie apa­
ratu egzekucyjnego od czynności ma* 
nipulacyjnych, oddanie wierzycielom 
pierwszych czynności postępowania 
egzekucyjnego (upomnienie), uraz 
wzmocn enie kontroli nad praea pober 
ców skarbowych, którzy użyci zostaną 
do wykonywanra tylko ziasadmczych 
czynności egzekucyjnych (zajęcie, zwó 
zka, licytacja).

Wiceminister omówił następnie tru* 
dności, na które natrafiają władze 
skarbowe. Wobec ogromu zadań apa* 
rat urzędniczy jest za szczupły i wy* 
stępuje konieczność choćby częściowe* 
go powiększenia tego aparatu. Toteż 
bezustanna troską Ministerstwa jest u* 
doskonalenie aparatu skarbowego 
przez napływ młodych sil o wyższym 
wykształceniu, przez organizowanie 
kursów itp

P. wiceminister zakończył swoje 
przemówienie stwierdzeniem, że w gra 
nicach, które dyktuje konieczność rów 
nowagi budżetowej, prace Minister* 
stwa Skarbu w omawianych dziedzi* 
nach wykazują znaczny postęp, jest 
on może mniejszy, niż byśmy sami te* 
go chcieli, ale że wynika z ogólnych 
założeń i dalekich celów, — więc dal* 
szy jego rozwój jest zapewniony.

Następnie wywiązała s ę dłuższa dy 
shusja w kiórej na zakończenie prze* 
mawiał sen. Zarzycki podkreślając, że 
obrady toczą się nad budżetem resor­
tu /mającego dać państwu jaki najwię­
kszą ilość dochodów, wobec tego trze* 
ba sjb e zadać pytanie, czy przewidzia 
ny dochód jest realny. Tb należy uwy­
puklić w referacie. Dochody są ptreli- 
liminowane, jak podkreśla mówca, 
mniej więcej na 100 milionów w ęcej. 
Czy to zwiększenie ma możność urze­
czywistnień a? Mówca sądzi, że jest to 
przedstawienie zbyt optymisty cżjne. 
Pod względem dochodów każdy gospo 
darz musi być pesymistą, gdyż zwy­
kły optymizm może go pchnąć do ła­
twego wydawań a. Wszystkie wydatki, 
jakiie są przewidziane byłoby dobrze, 
aby były pokryte łącznym dochodem.

Po końcowych wywodach rtferenta, 
sen. Siedleckiego, obrady komisji nad 
budżetem Ministerstwa skarbu zakoń* 
czjono.

Następne pos edzenie komisji oćhę* 
dzie się dnia 26 lutego. Na porządku 
dziennym referat generalny i projekt 
ustawy skarbowej.

światu prowokacyjną obelge. Uspra­
wiedliwiamy rzecz tym, że Czesi wo­
bec załamania się całej bh polityki za­
czynają tracić głowę. SojuSz z Sowie­
tami, którego kurczowo się trzymają, 
podważa ich sytuację, narażając na 
klonflikt z M emcami i kopiąc przepaść 
pom ędzy Czechosłowacją a jej partne­
rami z Małej Ententy Rumunią i Jugo 
sławią. Drogi tych trzech państw zasa­
dniczo rozchodzą S ę i Mała Ententa

staje saę powoli fikcją. Mimo to jednak 
musimy zdać sobie sprawę z tego, że 
posiadamy dokument stwi. rdzający do 
bitnie, jak wygląda t. zw. dobra wol<i 
czeska, o której tyle słyszeliśmy. Książ 
ka ta daje społeczeństwu polskiemu ja* 
sny obraz poglądów czeskich. Może 
nareszcie to cyn czne wyznanie wiary, 
wygłoszone w kisSążce „Rusko a Mala 
Dohoda“ otworzy nam raz na zawsze 
oczy. Al.

W YBÓR PREZYDENTA M. LUBLINA.
Lublin. 19 II. (PA T.) W e czwartek rada 

miejska w Lublinie dokonała w yboru p res 
zydenta miasta. N a opróżnione stanow isko 
po zm arłym  w bpcu r. ub. prezydencie ]ó* 
zefie Piechocie na prezydenta w ybrano Bo* 
lestawa Liszkowskiego, k tóry  był jedynym  
kandydatem . W ybór ten został dokonany  
głosami k lubu gospodarczego i stronnictw a 
narodow ego.

LODY SPŁYW AJĄ SPOKOJNIE.
Kraków. 19 II. (PA T .) Spływ  lodów  od* 

bywa się nadal norm alnie. Dziś o godz. 7 
rano rozpoczął się spływ zatoru z pod  Ko* 
strza i B ielan i dn godz. 9 kra spłynęła bez 
przeszkód, dzięki w ysadzeniu poprzednio  
tafli lodow ej poniżej i pow yżej mostów 
krakow skich i wcześniejszem u oczyszczeniu 
nurru, nie zatrzym ując się nigdzie w obrę* 
bie miasta.

kzek i górskie i W isła pow yżej Krakowa 
aż do 111 kim. pod N iepołom icam i są już 
zupełnie w olne od lodów . W arunki spływu 
z pow odu nieznacznego dotąd  podnoszenia 
się stanu w ody z dopływ ów  uznać należy 
za korzystne.

N a innych rzekach poniżej Krakowa, 
prócz R aby, k tóra jest już praw ie w zupefc 
ności od lodów  w olna, na D unajcu uja* 
w niły się lokalne pochody lodów , P^Y  
czym rzeka od Zglobic do Biskupic jest juz 
w olna od lodu Wisłoka na razie j®*202? 
nie ruszyła i wody przybywa, lód jedrnas 
już na rzece pęka.
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Wiadomości bieżące.
Piątek

119
lutego 1s37

M arcelego 
Jutro: L eona b.

W schódstońca 6'45 
Z achód . 16 56

TEATR WIELKI.
Piątek godz. 19.30 „Zycie snem .
Sobota godz. 20 „Ż ydów ka".
N iedziela godz. 15.30 „M iłość do ode,, 

nia". — G odz. 19.30 „M ałżeństw o".
Poniedziałek godz. 19.30 „Zycie snem". 
W torek  godz. 19.30 „M adam e Sans Gene" 
Środa godz. 19.30 „M adam e Sans G ene '1.

POW SZECH NY TEATR ŻOŁNIERZA  
(Teatr Rozmaitości)

Piątek — godzina 20 .ta wieczorem — 
„B ojkot mężczyzny — owszem" (wesoła im* 
preza am atorska).

Sobota — godzina 20*ta wieczorem — 
„B oikot mężczyzny — owszem" (wesoła iin* 
preza am atorska).

TEATR COLOSSEUM.
Piątek godz. 20.30 „W ielka w ygrana 

200.000" prem iera.

KINOTEATRY
A PO L L O : „O skarżona".
C A S IN O : „Niezwyciężony*1.
C H IM E R A : „Dzisiejsze czasy11. 
E U R O P A . „Raj kobiet*1.
K O P E R N IK : „Matura".
M A R Y S IE Ń K A : „Syn adm irała"
M U Z A : „Cissy".
PA ŁA C E: „Słow ik z W iednia11.
P A N : „Jestem n iew inny11.
P A X : „N asze słoneczko" z Shi.rley Tem > 

ple.
R A J: „W alc nad  N ew ą".
STY LO W Y : „O statni M ohikan in1" oraz

rewia „A ntena świata".
S W IT : „B ella D onna" i „Człow iek dwóch 

św iatów ".
T O N - „Sztandar — bandera11. 
U C IE C H A : „Spraw a 444" i rewia.

FO TO P1A ST 1K O N .
„K itzbuehel".

pl. Marjaoki 5.i

— „Zycie snem1' Calderona w Teatrze 
Wielkim. D ziś w piątek, dn ia  19,.go b. 
m. o godzinie 7.30 po raz drugi odegrany 
zostanie w spaniały dram at Piotra C alderona 
p t. „2ycic sn tm '1 w przekładzie E. Boye* 
go. W  rolach głównych w ystąpią p p .: Mała* 
nowicz, Życzkowska, Brochwicz, G uttner, 
K rasnow iecki. M adaliński, Stępowski. 
Reżyseria A. C w ojdzińskiego, dekoracje A 
Pronaszki M uzykę skom ponow ał J. M und.

— Opera — Teatr Wielki. Jutro w 
sobotę 20 b. m. odbędzie się ostatnie przed* 
stawienie obecnego cyklu opeiow cgo „Ży* 
dów ka" z występami św ietnych artystów  
pp.: W andy W erm ińskicj, doskonałego te, 
nora Stanisława G ruszczyńskiego Romana 
W ragi j Franciszka Bedłewicza. W  roli Eu* 
doxii, w ystąpi m łoda śpiewaczka p. Karoli* 
na M enkerów na, będzie to rów nocześnie jej 
debiut na naszej scenie. Przy pu lp ic;e dyr. 
Józef L rhrer. Reżyseruje Al. U łuchanow . — 
B ilety do nabycia w kasie T eatru  Wielkie,, 
go oraz w składzie nut Seyfartha. ul. Aka* 
demicka 6.

— Baleit Parnella w Teatrze Wielkim.
Sensacją będzie w ystęp zespołu Parnella, 
k tóry  po w ystępach za granicą zawita znów 
do naszego miasta. Jego arcym istrzow ski pro 
gram zawierać będzie 20 poematów tanccz* 
nych w olim pijskiej obsadzie z Feliksem 
Parnellem , Zizi H alam ą i A licją H alam ą na 
czele. Z espół ten w ystąpi w T eatrze W ielkim 
ty lko  dwa razy t. j. 3 i 4 marca b. r.

KOMUNIKATY.
— Kurs pedagogiczny rozpocznie się w 

sobotę 20 bm. o godz. 19.15. D odatkow e 
zgłoszenia przyjm uje Z arząd K oła Pedago* 
gicznego w  Semin. H ist. Ośw. i Szkoln. 
U niw ersytet, ul. Kościuszki 9, II. p. w po* 
niedziałki, w torki, czwartki i soboty 11 — 12 
oraz  w Z akładzie Psycholog., M arszałków ; 
ska 1 w podw órzu II. p. 19—20.

— Komunikat urzędowy. D nia 17 lutego 
br. w  godzinach w ieczornych pojaw ił się 
na terenie Z am arstynow a i okolicy  pies 
mieszaniec żółty, k tó ry  rzucał się na prze., 
chodniów  i zw ierzęta. Poniew aż po zabiciu 
p s t e g o  w dniu 18 bm. rano w wyniku 
przeprow adzonej sekcji zw łok stw ierdzono, 
że był on do tkn ięty  wścieklizną wzywa się 
przeto tą d rogą  właściciela psa opisanego, 
•osoby pokąsane iak i właścicieli zwierząt 
pokąsanych do  zgłoszenia się bezzw łocznie 
w IV. W ydziale Z arządu  M iej. p rzy  ul. 
B ourlarda L. 2, I. p  drzwii N r. 14, a to  w 
interesie własnego zdrowia i bezpieczeństw a.

KRONIKA MIEJSKA.
Desperat na w ieży radiowej. W czoraj 

późnym  wieczorem w  pobliżu  radiostacji na 
placu Targów  W schodnich, zauw ażono ja* 
kiegoś osobnika wspinającego się na wieżę 
radiow ą. O sobnika tego ściągnięto na zie* 
mię i stw ierdzono, że jest nim M arian Lisz* 
czuk (Rom anow icza 20), bez zajęcia, który 
zeznał, że w spinał się na wieżę w zamiarze 
sam obójczym , gdyż cierpi na chorobę we* 
w nętrzną. Jak się okazało, Liszczuk już kil. 
kakrotnic usiłował targnąć się na życie. Po 
doprow adzeniu  go do kom isariatu, Lisz, 
czuk zachorow ał, a wezwane Pogotowie ra* 
tunkow e przew iozło go do szpitala.

A resztow anie służącej za kradzież. W 
aresztach policyjnych um ieszczono Annę 
H andę. służącą, zajętą u M ichała Landesa 
(ul. Zyblikiew icza 51), która przedwczoraj 
skradła na szkodę swego chlebodaw cy zło5 
ty zegarek oraz różne rzeczy, łącznej war* 
tośoi 300 zf. W  czasie rewizji u aresztowa*

Renesans starego Lwowa.
Lwów odsłania skarby swojej architektury.

Od kilku lat trwa we Lwowie aiikcja 
odsłaniania i porządkowania budowli 
starem ejskich, które w latach powo­
jennych z/najdowały się w stamie zu* 
pełnego zaniedbania Domy staromiej* 
skie — Lwowa znajdowały się niejed* 
noknotnie w fatalnym stanie statycz­
nym, ą ponad to osłonięte były ohyd­
nymi obudowaniami drewnanymi. 
Stan ten uległ i w dalszym aiągu ulega 
we Lwowie zasadniczej zmianie Ak­
cja prowadzona przez M ejski Urząd 
Nadzoru Budowlanego pod kierowni­
ctwem inż. arch. Mariana Helm-Pirgo, 
doprowadziła nietylko do statycznego 
wzmocnienia budowl. staromiejskich, 
ale wydała niejednokrotnie rewelacyj­
ne wprost rezultaty w postaci odkry­
cia i odsłonięcia n eznanych szczegó* 
łów architektonicznych, pochodzących 
zi ubiegłych wieków. W  roku ubie* 
głym akcja ta prowadzona była n e* 
zwykle intensywne i objęła w szczegół 
ności plan Kapitulny, ulice Halicką i 
krakowską, jakkolwiek prowadzono 
ją ponadto na teren e całego miasta.

Prace przy pl. Kapitulnym, ul. Ha­
lickiej, Kraklowskiej i Blacharskiej, ze 
względu na charakter odsłoniętych 
budowli, na szczególne zasługują omó­
wień e.

Plac Kapitulny znajduje sie u wylotu 
południowo-zachodniego naroża ryn­
ku lwowskiego. W pośrodku placu 
mieści się jeden z najdawn ejszych za 
bytków Lwowa, a mianowicie pocho­
dząca jeszcze z XV wieku gotyclca ka­
tedra lacińskla. Katedra ta posiada sze 
reg późn ej dobudowanych kaplic i 
fragmentów renesansowych i baroko­
wych. Jeden z narożników placu Kapi­
tulnego zajmuje wysunięta od strony 
ul. Halickiej perła lwowskiej archite* 
ktuiy renesansowej (kaplica Bomów. 
Przepiękny ten bogato rzeźbiony za* 
by tek tworzy wraz z południową ścia* 
ną placu piazettę, stanowiącą jeden z 
najpiękniejszych zakątków Lwowa. 
N ic dziwnego za tym, że akcja po­
rządków* skierowała się po odsłonię­
ciu rynku, właśnie na otoczenie kate­
dry i kaplicy Boimów, a więc plac Kapi 
tuiny i ul. Halicką. Dotychczas upo­
rządkowano prawie całkowicie część 
północną i wschodn ą placu Kapitulne 
go, jakioteż w dużej części ulicę Hali­
cką, a przede wszystkim domy stano­
wiące wschodnią śaianę placu i otocze- 

kaplicy Boimów.
Na szczególną uwagę zasługuje od­

słonięcie jednego z najpiękniejszych 
domów renesansowych t. ztw, Domu 
Szolzowstkiego. Dom ten posiadający 
3*oki/enną fasadę, od strony rynku 
zwrócony jest drugą o wiele dłuzszą

fasadą w stronę placu Kapitulnego. 
Narożn k tego domu zdobi na wyso* 
kości II. piętra piękfra rzeźba, przedsła 
Wiająca „Chrzest Chrystusa11. Drugą 
ciekawą odsłoniętą obecnie fasadą, 
jest fasada domu przy pl. Kapitulnym 
pod N,i. 2 z XVIII wieku. Zupełnie o* 
czyszczony z drewnianych obudowań 
i spokojną fasadę otrzymał dom stoją­
cy naprzeciw głównego wejścia do Ka­
tedry, od stromy zachodniej pl. Kapi­
tulnego (ul. Rutowskiego 3), stanowią­
cy własność kap tuły metropolitalne1 
obrządku łacińskiego. Dalsze domy 
pl. Kapitulnego również już częściowo 
uległy rekonstrukcjom.

Ulica Halicka została już prawie s^ł 
kowic e uporządkowana, a akcja pro­
wadzona przea Urząd Nadzoru Budo 
wlanego w dużej części objęła już uli­
cę Krakowską.

Przy ulicy Krakowskiej należy wy­
różnić odsłonięte obecnie fasady do* 
mów staromiejski ch pod numerami 5, 
7, 9, 11, 23, 25 i 27, zaś po prawej stro* 
nie idąc od rynku pod numerami 18, 
20, 24, 26, 30 i 32, posiadających piękne 
siene, charakterystyczne obramienia 
f szczegóły architektoniczne j rzeźbiar 
skie. Na szczególną uwagę, ze względu 
na obramienia ok enne zasługuje dom 
pod 1. ,11, posiadający ponadto szereg 
ciekawych płaskorzeźb w postaci del* 
finów, okrętów i postad allegorycz- 
nych, stanowiących synon mv handlu, 
kkóry stanowił o bogactwie ówcze­
snych mieszczan.

Wspaniałym zabytkiem architektury 
mieszczańskiej lwowsk ej, a przfyt-m 
najpiękniejszym i najciekawszym do- 
meim przy ul. Krakowskiej stał się 
po rekonstrukcji dom barokowy pod 
I. 24; z pod obudowań drewnianych i 
szyldów ukazały się tu przepiękne ka­
mienne konzole, a w szczególności bar 
dz(t> cenna konsola — kariatyda wspie­
rająca balkon I. piętra. Odczyszczenie 
i ukazan e się wspomnianych rzeźb 
stanowi jeszcze jedną prawdziwą rewe 
Laoję, będąc* rezultatem podjętej akfcj', 
którą kieruje inż. Hełm-Pirgo. Pięknie 
odrestaurowano też stare domy przy 
ul. Blacharskiej, Ruskiej, Dominikan 
skiej, z charakterystycznymi skarpami 
kamiennymi.

Sprawa ochrony starego miasta i 
te.cska o ratowanie piękna architektu­
ry, ujmowane są we Lwowie należycie. 
Na akcję tę czjekano od lat wielu, a 
Tow. Miłośników Przeiszłośd Lwowa 
z zasłużonym prezesem dr. Czołow* 
skim na czele, obecn ie dopiero, po dzie 
siątkach lat starań Towarzystwa, do* 
czekało się wreszde renesansu starego 
Lwowa

Pisma Józefa Piłsudskiego dla młodzieży
wiejskiej.

Warszawa. 19. 2. (PAT.) W  dniu 17 
lutego b. r., kiedy ukazała sie w pras e 
pierwsza wiadomość o podjęciu przez 
Instytut Józefa Piłsudskiego nowego 
taniego wydania, w 10 tomach, całego 
dorobk)u pisarskiego Marszałka Piłsud 
skiego, Komitet piracowników Minster 
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych za­
mówił natychm ast 170 lOtomowych

kompletów wydawnictwa „Pisma zbio- 
| rowe Józefa Piłsudskiego", dla Cen­

tralnego Komitetu dla spraw młodz e* 
ży wiejskiej przy Związku Izb i Orga- 
nizacyj rolniczych, pragnac w ten spo* 
sób uczcić pamięć Wielkiego Marszał­
ka, a jedn0cześn e udostępnić młodzie­
ży wiejskiej Jego prace pjsarSkiie.

PŁK. LINDBERG H O D N A LA ZŁ SIĘ.
Bagdad. 19 II. (PA T.) Płk. Lindbergh z 

m ałżonka przybyli dziś popo łudn iu  do Bu* 
shirc.

SKŁADAJCIE OFIARY NA ZIMO* 
W Ą  POMOC DLA BEZROBOT* 
NYCH KONTO P. K. O. Nr. 70.200.

ncj część skradzionych przez nią przedmio* 
tów odebrano . _

Podrobienie kwitu. W ojciech Czoharn, 
p o d m ajs t rz y  m urarsk i  (M ączyńskiego 2) do; 
niósł policji, żc w ręczy ł  N . Buremu z So. 
łonki Małej kwit  na 31 zł., celem zrealizo* 
wania go u inż. T horna  prz y  ul. Sykstu< 
skiej 38. B ury  sfałszow ał kw it, a mianowi; 
cie, p rzerobił go na kw otę 360 zł. i sumę 

, tę podjął u inżyniera na rachunek Czohara 
i i przyw łaszczył ją sobie. D ochodzenia w 
i toku.
j Złodziej radioaparatu. N a szkodę jedne* 
| go z przem yskich sklepów  radiow ych za­

jęty tam  subjekt skradł rad ioodb io rn ik  mar* 
ki „Eunig" wart. 400 zł. i praw dopodobnie  
wyjechał do Lwowa, gdzie będzie usiłował 
skradziony aparat sprzedać. Zaw iadom iona 
policja wszczęła poszukiwania za złodziejem 
aparatu.

Giełda z dnia 19 lutego.
W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

D ew izy: Belgia 89.15, Berlin 212.78, Ho* 
Iandia 289.30, K openhaga 115.50, Londyn 
25.87, N . Jo rk  5.28 i jedna czwarta, kabel 
5.28 i pół, O slo 130, Paryż 24.61, Praga 18.41 
Sztokholm  133.40, Szwajcaria 120.90, W io , 
chy 27.SS. Papiery procentow e: 4 prc. inwe; 
stycyjna 64.35, 6 prc. dolarow a 61 i pól,
* prc. stabilizacyjna 439, 4 prc. konsolida* 
cyjna 51. A kcje: Bank Polski 100, W ęgiel 
18 i jedna czwarta, L ilpop 12.85, Staracho* 
wice 31.90.

LWÓW -  GIEŁDA ZBOZOW A.
Na G iełdzie ob ro ty  w pszenicy, życie, 

owsie, jęczmieniu, mące oraz egzekutywne 
kupno  owsa i mąki. Pszenica, żyto, jęcz* 
mień w dalszym ciągu zw yżkują w cenie. 
Tendencja nadal zw yżkowa, usposobienie 
silne.

L W Ó W  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Sprzedaż egzekutyw na 4 prc. Poż. Dolar, 

po kursie 47.25.

Zł.OZ OFIARĘ N A  LOTNICTWO 
NA KONTO P. K. O. Nr. 503.000.

KOMITET TOWARZYSTW DLA  
OBRONY POLSKIEGO STANU  
POSIADANIA W MAŁOPOLSCE 

WSCHODNIFT
organizuje

ZGROMADZENIE OBYWA­
TELSKIE

I.tóre odbędzie się w niedziele 21 iu* 
tego br. o godz. lbej w sali Sokoła- 
Maciorzy we Lwowie przy ul. Zirtioro* 
w cza 6, z następującym porządkiem 
dziennym: l) Zagajenie ; wybór Pre- 
zydium Zgromadzenia, 2) Referat 
Frof Eugeniusza Romera pt. „W obro 
nie polskiego stanu posiadania na Zie- 
m Czerwieńskiej1' 3) Dyskusja. 4) 
Wnioski.

Wstęp na salę dla członków towa­
rzystw i organ zacyj polskich tylklo za 
okazaniem zaproszenia, opatrzonego 
pieczęcią dotyczącej organizacji.

Sprawa nieinterwencji i kon­
troli brzegów hiszpańskich
Londyn i -j. 2 (PAT.) Komisja eks* 

pertów, która wczoraj popołudniu o- 
pracowywała plan kontroli morsktiej z 
ewentualnym udziałem Sowietów i Por 
tugalii doszła do porozumienia co do 
szczegółów tego planu. Według propo 
zycji ekspertów flota Portugali i So­
wietów, kontirolować mają wybrzeża Hl 
szpanu w zatoce B skajsikiej, przy 
czym części wybrzeża będącego w po­
siadaniu wojsk nacjonalistycznych kon 
trolowane będą przez flotę sowiecką, 
części zaś będące w posiadan u wojsk 
rządowych, kontrolowane będą nnzez 
flotę portugalską

Rzym. 19. 2. (PAT.) „GiornaJe d‘Ita- 
lia *, omawiając poroziumienie, osiąg­
nięte w Londyn e na temat ochotników 
i kontroli, stwierdza, że porozumienie 
to zapadło z 7 miesięcznym opóźnię* 
n cm, gdyż minister Ciano wysunął 
propozycje w tej ^sprawie jeszcze w 
sierpniu u b . roku.

Byłoby jednak rzeczą niewłaściwą są 
dzic, że sprawa n einterwencii została 
ostatecznie rozwiązana. Pozostaje je- 
szcze kwestia potnocy finansowtej, nie* 
słonej walczącym oraz sprawa odpły­
wu złota z Banku hjszpańskiego.

WALNE ZEBRANIE AKCJONA* 
RIUSZÓW BANKU POLSKIEGO.

Warszawa. 19 lutego. (P. A. T.)
Dnia 18 lutego 1937 r. odbyło się do* 
roczne walne zebranie akcjonariuszów 
Banku Polskiego pod przewodnictwem 
prezesa Banku p. Władysława Byrki.

W zebraniu wzięło udział 112 akcjo* 
nariuszów, reprezentujących 302.250 ak 
cyj imiennych. Zebranie zatwierdziło 
jednomyślnie przedłożone mu sprawo­
zdanie za rok 1936 wraz z bilansem 
ostatecznym oraz rachunków zysków i 
strat, jak również proponowany przez 
rade podział zysków Uchwalona dywi 
denda w wysokości 8 zł. od jednej ak* 
cji 100-złotowej.

W  wyniku dokonanych wyborów, na 
następny okres 34etni, zostali wybrani: 
członkami rady pp.: Wacław Fajans,
Władysław Demby, Feliks Maciszew* 
ski i Kazimiera* Papara.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
POLSKA PRZEGRYW A Z K A N A D Ą  2:8.

W  czwartek w  ramach hokejow ych mi* 
strzostw  świata w  Londynie Polska rozea 
grała mecz z najlepszym i hokeistam i świata 
K anadą, przegrywając 2:8 (1:3, 0:3, 1:2).

Polacy w ykazali bardzo dobrą  form ę, 
chociaż przegrana zgóry była przesądzona. 
W alczyli oni bardzo am bitnie i ofiarnie, a 
okresami udaw ało im się naw et zagrozić 
bramce K anadyjczyków . M im o niew ątpliw ej 
przew agi K anady, gra by ła  ciekawa i to* 
czyła się w dość ostrym  tem pie.

Program  radiowy.
Sobota, 20 lutego.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja poranna.
II.57: Sygnał czasu. 12.03: Piyty. 12.40: 
D ziennik południow y. 12.50: Skrzynka roi* 
nicza. 14.30: Słuchow isko dla dzieci. 15: 
W iad. gosp. 15.20: Koncert reklam ow y 
15.35: Płyty- 15-50: T rzy  pytajniki. 16.05: 
P ły ty . 16.15 K oncert. 17: Z  Krakowa k o n ­
cert starej m uzyki. 17.50: Przegląd w ydaw ­
nictw. 18: Pogadanka. 18.10: W iad. sport

j 18.20: Płyty. 18.35: Felieton. 18.50: Pogai 
danka. 19: A udycja d la  Polaków  za grani* 
cą. 19.30: „W ieczór przy m ikrofonie11. 20.30 
N ow ości literackie. 20.45: D ziennik wie­
czorny. 21: D. c. „W ieczoru przy mikrofos 
nie11. 22: Recital śpiewaczy. 22.30: M uzyka 
taneczna.
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0 nową organizację społeczeństwa.
DysKusja nad budżetem Ministerstwa Spraw Wewn.

Warszawa. 19. 2. (PAT.) Sejm przy­
stąpi! wczoraj do rozpatrywania budże 
tu Ministerstwa spraw wewn.. który 
referował pos. Stroński. Referent pod 
kreśl ł, że w budżecie przeważają wy* 
datki osobowe, które łącznie ze spe­
cjalnymi wynikającymi z ustaw, wyno­
szą 155 milionów zł., podczas gdy rze­
czowe obejmują przeszło 40 m 'ldonów.

Z kolei pos. Stroński z-ajmuje się za­
gadnieniami, poruszonymi w komisji, 
a przede wszystkim zagadnieniem 
bezp eczeństwa. Po zajściach na wiosnę 
i w lede ub r. i rozmaitych zaburzSe- 
niach ulicznych, zapewniono znaczne 
uspokojeń e. Z uznaniem podkreśla 
referent, że policja nie używa już przy 
uspakajam zaburzeń brcni palnej, oo 
zawdzręcza się wprowadzeniu t. zw. 
„cddz ałów zwartych”.

Omawiając zagadnienie życia społe- 
czriego referent zwraca uwagę na prze­
rost stowarzyszeń, które mejednokrot* 
nie mają te same cele j w tej dziedzi- 
n e osiągnięto już pewną konsolidację.

Rozpatrując zagadnienie narodowo* 
ściowe stwierdza pos. Stroński. że po­
stawiło je po iraz pierwszy BBWR, a 
płk. Sławek postawił wyraźnie tezy 
współdz ałania narodowości polskjiej i 
ukraińskiej. Jakkolwiek jest to zagad­
nienie obdążone wiekowymi przeoiw- 
nośc ami, usunięto wiele nieporozu­
mień. Dalsze kłopoty powinny być 
usunięte przy obustronnej dobrej woli 

Po omówieniu zagadnień samorządo 
wych, referent podkreśla nagłą falę 
spekulacji, kłfóra wystąpiła w żw ązku 
z poprawą gospodarczą i mogła dopro­
wadzić do katastrofy, gdyby nie ene,r» 
giczne zarządzenia premiera Składkow 
śkieg©.

Do dyskusji; zapisało się 30 posłów. 
Pierwszym z dyskutantów był pos. 

Tarnowski, który zastanawiając się 
nad przyczynami zeszłorocznych zajść, 
widzi je w brak|u pracy, niewłaściwym 
stosunku pracodawców i agitacji wy­
wrotowej,

Z kołei przemawia pos. WitWcki 
(ukx.) który stwierdzając dobrą wolę 
ze strony rządu, wysuwa imieniem 
U kra ńców postulat, zatwierdzenia 
ukr. Związku Sportowego, reaktywo­
wania sklautingu ukr. i zatwierdzenia 
statutu tow. gimn. „Sokół”.

Pos. Prystorowa podkreśliła konie* 
czność podn e sieni a stanu opieki społe 
czinej i opieki lekarskiej na wsi

Mówczyni powołuje sie na opinię 
zjazdu poświęconego pomocy lekar­
skiej dla wsi, gdzie wysunięto pewne 
metody działania, w 'kJtiórych wyniku 
możnaby stworzyć prawie sam owy* 
starczalne punkty lekarskie i; dentysty 
czne, jeżeli pracę na wsj będziemy tra­
ktowali jako obowiązujący okres pra­
cy liniowej w wojsku dla lekarzy pra­
cujących na rządowych posadach w  
mieście. Komisja ministerialna. która 
badała już podobne punkty w Łuko­
wie, uznała, że nadają się one do naśla­
dowania. Trzeba na to sum stosunko* 
wo nie tak ogromnych. W  imie konie­
czności znalezienia tych sum mówczy­
ni apeluje do p. premiera.

Pos. Zakrocki podnosi rozwój pracy 
społecznej i rozrost liczebny organiza*

cyj. Rozrost ten jednak budzi szereg 
reflekcyj. Tworzy się typ t. zw. „spo­
łeczników” działających jedynie ze 
względów utylitarnych. Problem ten 
wymaga rozwiązania. Przechodząc do 
spraw młodzieży, mówca podnoś sze* 
rżącą się śród niej agitację różnych 
czynników i oświadcza w kbńcu, że 
czas- ująć młodzież w karby iednolltej 
organizacji i wychowywać ją we wska­
zaniach, które dla żołnierzy Komen­
danta Są drogowskazem.

Pos. Pełczyńska porusza problem 
białoruski, oświadczając, m. in.. że sy­
tuacja na tym terenie budzii niepokój, 
że nasza administracja z nielicznymi 
wyjątkami utożsamia świadomość bia­

łoruski z nastawieniem antypaństwo­
wym. Nie można uznać tej ludności 
za śwadomą grupę narodowościową, 
ale byłoby błędem podciąganie jej poa 
wspólny mianownik narodu polskie* 
go. >

Pos. Sommerstein twierdzi, że lud* 
ność żydowska jest zagrożona w bez* 
pieczeństwie życia i mienia i domaga 
się spełnienia zapowiedzi zapobiega­
nia ekscesom i karania winowajców.

Pos. Hoffman rozważa, przyczyny 
sporów ideowych w Państwie i apelu­
je do p. premiera o powołanie specjał 
ncj komisji, któraby zajęła sie kwestią 
żydowską, kwestiami wyznaniowymi, 
sprawą ukraińską i t. d.

Hasło wielkiej pracy narodu.
Pos. Surzyński snuje rozważania na 

temat nowego sposobu zorganizowa­
nia społeczeństwa. Przyszły obóz — 
oświadczył m. in. pos. Surzyński — 
winien w pracy utrwalić sile mocar­
stwową państwa w oparciu o zorgani­
zowany i świadomy swych celów na­
ród polski, który jest pełnoprawnym i 
odpowiedzialnym gospodarzem pań­
stwa polskiego.

Solidarność narodowa uwammkowa 
na aktualnymi por.rzebami di wynika­
jąca z tradycji winna się mieścić w gra 
nicach sprawiedliwości społecznej, 
identycznej z istotnym interesem naro­
du i państwa. Uznając celowość kon* 
stytucji kwietniowej, jako ramowego 
statutu pracy dla państwa, widzimy 
z drug ej strony konieczność zmiany 
ordynacji wyborczej do Izb ustawo­
dawczych na zasadach powszechności 
prawa wyborczego, oraz swobodnego 
ujawnienia woli zb orowei. Chcieliby* 
śmy widźieć w parlamencie rcprezenta 
cje grup zawodowych i społecznych, 
oraz zapewnić imu prawność działania 
przez uchronienie przed rozproszkbwa 
niem.

Planowa gospodarka państwowa mu 
s i harmonijn e objąć wszystkie za g a d ­
nienia gospodarcze i finansowe. N a p r a

wa ustroju rolnego, uprzemysłowienie 
kraju, zorganizowanie polskiego han­
dlu i rzemiosła, upowszechnienie o- 
światy, podniesienie pracy do roli je­
dynego miernika wartości moralnej i 
społecznej jednostki j jej udziału w dio 
chodzie społecznym — to jedytnie ty­
tuły tych wielkich dziedzin pracy, któ*

, re realizować będzie pokolenie nasze i 
poklolenie następne.

Poo. Żeligowski widzi przyszłość 
Polski w oparciu o  lud rolnczy.

Pos. Łobodziński omawiając zagad­
nienie walki z komunizmeim na 
podstawi* analizy dochodzi do prze­
konania, że w Polsce komunistów z 
przekonania nie ma. Są tylko ludzie 
głodni i nieliczna zgraja agitatorów.

1 Na rzekomy komunizm sądy nie Są 
lekarstwem. Tirzeba dać głodnym jeść 

| a bezrobotnym pracę.
Po dyskusji przemawiał jeszcze raz 

, referent, udzielając wyjaśnień w sze* 
i regu kwestiach, podniesionych przez 
I mówców.
I Na tym obrady nad budżetem Mini­

sterstwa Spraw Wewnętrznych zakoń­
czono.

Do laski marszałkowskiej wpłynęła 
interpelacja w sprawie państwowej ko­
nał nj w Brzeszczu.

Górny Śląsk pracuje pełną parą.
Katowice. 19. 2. (PAT.) Notowana 

od pewnego czaisu pomyślna sytuacja 
w przemyśle na Górnym Śląsku utrzy­
muje się w dalszym ciągu, w szczegól­
ności w górnictwie, koksownictwiie i 
hutnictwie. Produkcja węgla mimo koń 
czącego się normalnie o tej porze sezo*

nu z m owego — odbywa Się pełną pa­
rą Świętówki nie są jeszcze stosowane. 
Według przewidywań se^on węglowy 
potrwa w r. b. do kwietnia, m. in. zę. 
względu na zwiększenie kontyngentów 
eksportowych na węgiel do niektórych 
krajów europejskich.

Ofensywa na froncie Jarama.
Madryt. 19. 2. (PAT.) Według wia­

domości ze źródeł urzędowych, woj­
ska republikańskie, działające na odcin 
ku Jarama, posuwały się wczoraj rano 
w dalszym ciągu na wschód. Naprzód 
na lewym skrzydle frontu powstań­
czego i zajęły pozycje, które dotych* 
czas hamowały posuwan e sie woisk 
rządowych. Następnie oddziały rządo 
we próbowały dokonać manewru o- 
kirążającego lewe- skrzydło wojsk po 
wstańczych w najbardziej czułym miej

scu frontu powstańczego. Operacja ta 
rozpoczęta nocą, trwała jeszcze dziś 
rano. Artyleria republikańska bombar 
dowala przez całe rano pozycje prze* 
c wnika, celem uniemożliwienia kontr 
ataku. Atak wojsk rządowych na Ma- 
r^nosa, które było bombardowane 
przez cały ranek przez artylerie z wySo 
kości górujących nad tym miastecz* 
kiein poźyoyj, doprowadzi zapewne do 
całkowitego opuszczenia .miasta przez 
powstańców.

Na odcinku Gcadalajara waiska rzą­
dowe, działające w dolinie Abanades 
dokonały wypadu i zajęty dogodniej­
szą Imię obrony. Ataki powstańcze na 
pozy. je rządowe w El Eardo i El Plan 
tio zostały odparte.

Yalladolid. 19. 2. (PAT.) Radiostacja 
tutejsza donosi, że wojska powstańcze 
posuwają się dalej na froncie Jarama, 
gdzie kolumna pod dowództwem pułk  ̂
Barrona zdołała przekroczyć rzekę i 
umocnić się na bardzo dogodnych po­
zycjach.

Armie południowe posuwają sfię da­
lej na froncie Mofcril i rozpoczęły już 
p erwsze utarczki z obrońcami Alme­
ria. Według krążących pogłosek w 
Almeria dochodzi do poważnych rozru 
chów, wywołanych grabieniem maga* 
zynów przez milicjantów.

ZM IA NY  W MINISTERSTW IE SK ARBU.
Warszawa. 19 II. (PA T.) W  departamen*

cie ob ro tu  pieniężnego m inisterstwa skarbu 
dokonane zostały ostatnio zmiany perso* 
nalne. M ilanowide długoletni dy rek to r de* 
partamicntu p. W łodzim ierz B aczyński po* 
wraca do B anku G ospodarstw a Krajow ego 
w swym dawnym charakterze dyrek to ra  te* 
goż banku. Jednocześnie zastępca dyrek tora 
departam entu obro tu  pieniężnego p. Ana* 
tol M inkow ski przechodzi na stanow isko 
dyrektora niedaw no pow ołanego polskiego 
instytutu rozrachunkow ego. W’ zw iązku z 
objęciem przez p. Baczyńskiego i Minkow* 
skiego now ych stanow isk, dyrektorem  de* 
partam entu o b ro tu  pieniężnego m ianow any 
został p. W iesław  D om aniew ski, dotychcza* 
sow y naczelnik w ydziału k redytu  zagrani* 
cznego w m inisterstw ie skarbu

D O  BEREZY KARTUSKIEJ.
C hrzanów . 19 II. (P A T ) Salom on Wie* 

ner, zam ieszkały w T rzebini, został odsta* 
w iony do miejsca odosobnien ia  w Berezie 
K artuskiej za działalność w yw rotow ą,

ZUCHW AŁY N A P A D  N A  INSPEKTORA  
PRACY.

Łódź. 19 II. (PA T.) W czoraj przed wie* 
czorem dokonano  na posesji fabrycznej 
pTzy ul. Północnej 23 niezw ykłego napadu  
na przeprow adzającego kontro lę inspektora 
pracy dr. Fastera. K ontro la przeprowadzo* 
na została w skutek skarg na w yzysk, upra* 
w iany przez właściciela małej fabryki obu* 
wia niejakiego H . Birm ana i kierow nika tej 
fabryczki A rona Dessaua. Po dokonaniu  
kontro li zjawił się D essau, k tó ry  w epchnął 
inspektora  pracy do  kan torku , k tórego 
drzw i zam knął na klucz, a następnie w raz 
z pom ocnikam i odebra ł przem ocą dr. Faste* 
rowi z  teczek akta p ro tokołów  oraz wycią* 
gnął mu z kieszeni legitym ację służbow ą itp.

W  w yniku zarządzonego dochodzenia w 
dn iu  dzisiejszym  zarów no A ron  D essau, 
jak i właściciel fabryki Birman zostali osa* 
dzeni w  areszcie do dyspozycji w ładz są* 
dowych.

BOLSZEWICKIE M ETODY W  ARMII 
HISZPAŃSKIEJ.

Walencja. 19 II. (PA T .) Rząd hiszpański 
przeprow adza obecnie „dem okratyzację” 
armii. Rangi generała b ron i i generała dy* 
wizji zostały skasowane dekretem m inistra 
w ojny. O becnie zostaje skasow ana ranga 
generała brygady. Pozostaje wszakże tytuł 
generała. W  armii pozostały  rangi następu* 
jące: generał, pułkow nik, podpułkow nik ,
m ajor, kapitan, porucznik  i sierżant. Ranga 
podporucznika oraz szarże podchorążego i 
starszego sierżanta zostały skasowane. N a  
dow ódców  batalionu w łącznie mogą być  
m ianowane osoby cywilne, k tóre otrzymuj.T 
odnośne stopnie wojskow e. N om inacje o a  
batalionu wzwyż są dokonyw ane bezpośre* 
dnio przez ministra w ojny. G ranicę wieku 
dla generałów  ustalono  na 65 lat. Gaża ge* 
neralska została ustalona na 20 tys. pese* 
tów  rocznie. W szelkie dodatki do gaży nie 
mogą przekraczać połow y uposażenia.

Masowe wycieczki robotnicze po Polsce.
Masowe wycieczki robotnicze po 

Polsce, zainaugurowane od połowy 
lipca 1936 r., spotkały się od razu z du* 
iym  zainteresowaniem wśród szerokich 
rzesz pracowniczych. Akcję masowych 
wycieczek robotniczych po Polsce pro 
jektowanych dla pracowników wszyst­
kich zakładów przemysłowych na tere* 
me Polski, zapoczątkowały wycieczki 
pracowników największych państwo* 
wych zakładów przemysłowych, za 
którymi poszło tylko parę wielkich fa­
bryk prywatnych Dowodem zaufania 
i doceniania przez polski świat robot* 
ni.iy  kulturalnej i oświatowej roli ta* 
kich wycieczek jest fakt, że w okresie 
paru letnich i jesiennych miesięcy (po* 
Iowa lipca — połowa listopada) wzię* 
to w nich udział około 8.500 osób. 
W vcieczki teoretycznie przeznaczone 
>ą dla pracowników umysłowych i fi* 
zycznych, jednak daleko większe za* 
interesowanie wzbudzają one wśród 
robotników, którzy wraz z rodzinami

stanowią przeciętnie 95 proc. uczestni* 
ków.

Zarządy poszczególnych zakładów 
przemysłowych państwowych na zapy* 
tanie skierowane pod ich adresem co 
sądzą o wynikach wycieczek odniesio* 
nych przez robotników zatrudnionych , 
w ich fabrykach, dali jednobrzmiącą j 
odpowiedź, że wycieczki > masowe o 
charakterze krajoznawczym mają do* 
skonały wpływ na ich uczestników 
pod względem wychowawczym i wy- i 
poczynkowym, odrywając robotnika j  
całkowicie od szarzyzny jego dnia co* j  

dziennego. Dlatego też należałoby ich 
zdaniem wycieczki takie organizować 
corocznie, przynajmniej raz w miesiącu 
dla każdej fabryki.

Kierownictwo masowych wycieczek 
robotniczych na podstawie zebranych 
obserwacji i wrażeń bezpośrednich, od* 
niesionych przez robotników, doszło 
do wniosku, że wycieczki krajoznaw* 
cze wywierają bezwzględnie wpływ

dodatni na uczestników. Budzą one 
zainteresowanie krajem, wyglądem po* 
szczególnych miejscowości i okolic i 
dzięki temu zyskują coraz szersze gro* 
no zwolenników.

Dotychczasowe wycieczki organizo* 
wane były do Warszawy jako stolicy, 
Krakowa, Gdyni i Zakopanego. W  
najbliższym sezonie przewidywane 
jest jeszcze Wilno, Lwów i szereg in* 
nych popularnych i dostępnych ze 
względów organizacyjnych miejscowo* 
ści dla masowych wycieczek.

Z uwagi i życzeń w sprawie progra­
mu na tegoroczny sezon letni, nadsy* 
lanych do kierownictwa wycieczek z 
poszczególnych ośrodków robotni* 
czYch wynika, że zainteresowanie Pol* 
ską jest wśród nich duże i bardzo róż* 
norodne. Ogólna opinia domaga się, 
aby wycieczki były dwudniowe, a nie 
jednodniowe, gdyż nie są wówczas 
tak męczące dla uczestników. W tym 
wypadku tylko poważną bolączką bę* 
dzie brak odpowiednich wagonów tu* 
rystycznych. Ponadto nadesłano wnio* 
sek, aby do pociągów robotniczych

dodawać wagon*kuchnię, który umożli 
wiłby przyrządzanie potraw w czasie 
jazdy, zmniejszając w ten sposób 
koszt wyżywienia wycieczki.

Program wycieczek masowych dla 
robotników projektowany na najbliż* 
szy sezon letni jest bogaty i urozmai* 
eony. Zrealizowanie jego zależeć bę­
dzie jednak w dużym stopniu od u* 
dzielenia wycieczkom przez władze 
kolejowe odpowiednio niskiej taryfy 
przejazdowej. Ponieważ jednak nasze 
władze kolejowe w ostatnich latach 
taik dużo zrobiły dla ożywienia i spo­
pularyzowania masowego ruchu wy* 
cieczkowego we wszystkich jego od* 
mianach, należy spodziewać się, że i 
tym razem dla dobra sprawy ustąpią 
uprzystępniając zwiedzenie Polski naj* 
szerszym rzeszom świata robotniczego.

Wycieczka dla robotnika i jego ro* 
dżiny to wielkie wydarzenie. Nie tył* 
ko wyrywa go ona z dusznych i gorą* 
cych hal fabrycznych na wolną prze* 
strzeń. ale pozwala mu rozszerzyć ho* 
ryzont myślowy i poznać nowy inny 
świat.
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Z WYDAWNICTW.
JA N U SZ  M AKARCZYK -  „LIBFRIA  

LIBERY JCZYK, IIBFRYJK A". O statnio w 
prasie zagranicznej, . za nią i w polskiej, za* 
"żęło się coraz częściej pojaw iać nazw isko 
Janusza M akarczyka, w  zw iązku z ,ego śmia 
łymii wyczynam i na terenie najp ierw  A rabii, 
a potem  Liberii. Pow s.ała legenda o  M akar­
czyku, a jedno  z pism am erykańskich tfe 
śm iercilo go m w ti  w  A bisyn ii, gdzie, o ile 
nam w iadom o, M akarczyk r ig d y  nie byl, a 
jak m m  napew no w iadom o, cieszy się wca­
le niezlyni zdrowiem O drzuciw szy balast 
sensacji, k tóra grom adzi się w okół nazw iska 
Janusza M akarczyka, należy przyznać, że 
posunięcia jego na terenie Liber ii są szczęśli- 
wym połączeniem  rom antyki aw anturniczej 
z trzeźw ym  chłodem  w ytraw nego polityka, 
a um ow a, jaką zaw arł z L iberią, jest w d iię- 
cznym  tem atem  dla po lityków  kolonialnych.

O becnie G łów na K sięgarnia W ojskowa 
v.-ydała w pięknej szacie zewmęirznrj książę 
kę Janusze M akarczyka pod  ty tu łem : ,.L:<
ber.a, L ibcryjczyk, Li be ryjka". Jest to  ksiąz- 
ka, będąca nie ty lko  dokum entem  św iadczą, 
cym o  polskiej p racy w tropikach, ale dają . 
ca św iadectw o rzetelnego talentu  autora i 
przynosząca zaszczyt jego zm ysłow i obser­
wacyjnem u. Książka M akarczyka skrzy się 
przednim  dow cipem ; opis przyjęcia w pala. 
cu prezydenta Liberii, cały szereg anegdot, 
w plecionych w opow iadanie, zd radzają  n -  
sow ego hum orystę.

M akarczyk, który  poza A ustralią  zna ca. 
ly św iat, ma dar porów nań , które zbliżają 
d o  nas nieznaną Liberię. Zakończenie księ. 
z lc  (m arsz przez busz i choroba przew o, 
dn ika) nie ma sobie rów nych w naszej lite. 
raiurze podróżniczej: tę tn . jędm ością, z.war- 
fością i obrazow ością, godnym i najlepszych 
m istrzo ./ prozy.

K siążkę czyta się jednym  tchem od pier. 
wszej do  ostatniej strony , a piękne ilustra, 
cje, zdobiące w ydaw nictw o, przyczyniają się 
a o  podniesienia tej tak  bardzo  interesującej 
lektury.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA  
T. S. L.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

I. Km. l% 3/30  daw niej I. Km. 5333/33 
V . E. 643/35, O bw ieszczenie o drugiej licy­
tacji nieruchom ości. K om ornik  Sądu grodz. 
k-e6o  w Stanisławow ie R ew iru I. Fortuna 
Lucjan, mający kancelarię w  Stanisław ow ie 
p rzy  ul. Del wedi rskiej 5 obwieszcza, że na 
żądanie Pow szechnego Banku Zw iązkow ego 
w Polsce S. A . O ddzia ł w Stanisławowie 
dokona w dniu 24 marca 1937 r. o  godz. 
10.30 w lą d z ie  grodzkim  w Stanisławow ie, 
p rzy  ul. B ilińskiego N r. 11 O ddz. V. drzw i 
N r. 37 sprzedaży przez publiczną licytację 
nieruchom ości obj whl. 5254, 3851, 3982, 
4051, 5080, 5081, 5337, 5399, 5592 ks. gr. 
gm. kat. Stanisławów , stanowiącej w łasność 
Samuela Seibalda w 1/4 części, C haji Lei 
S u b a ld  vel C haji Lei Seibald ur. Kuscher 
w  1/4 .zęsoi i C haim a V ogla w  połow ie. 
N ieruchom ości pow yższe położone są w 
Stanisław ow ie przy ul. Sapiezyńskiej L. orj. 
90 90a i 90b. N ieruchom ość: a) whl. 5254 
sk łada się z parceli L. kat. 1659/11 „paryf:> 
k a t cegielni a" o pow ierzchni 238 m kw., b) 
whl. 3S51 składa się z parceli bud. L. kat. 
1125 6  o pow ierzchni 147 m kw., c) whi. 
3982 składa się z parceli bud. L. kat. 1125/7
0 pow ierzchni 297 m kw., d) whl. 4051 skla* 
da się z parceli L. kat. 1659/2 „paryfikat 
cegielnia" o pow ierzchni 475 m kw., e) 
whl. 5080 składa stę z parcel L. kat. 1629 
ogród , 1125/8, 11:25/10 i 1125/11 parcele 
bud. o łącznej pow ierzchni 1.300 m kw., £) 
whl. 5081 składa się z parceli L. kat. 1659/8 
,,paryfikat cegielnia" o pow ierzchni 252 m 
kw., g) whb 5337 składa się z parceli L. kat. 
1659/14 „ p a ry fłia t cegielnia" o pow ierzchni
1.797 m kw., h) whl. 5399 składa się z par* 
celi L. kat. 1630 ogród o pow ierzchni 1.067 
m kw., i) whl. 5592 składa się z parcel L. 
kał. 1625/6 ogród i 1660/5 „paryfikat ce- 
g ieln ia1' o łącznej pow ierzchni 4.099 m kw. 
Parcele te tw orzą dwa zwarte kom pleksy o 
łącznej pow ierzchni wszystkich parcel 9.672 
m kw. N a pow yższych parcelach w ybudo- 
w ano następujące budynk i: 1) B udynek  
drew niany  parterow y o pow ierzchni zabu* 
dow ania 166.10 m kw. służący jako maga* 
zyn na mąkę. 2) B udynek m urow any par. 
terow y o pow ierzchni zabudow ania 38.71 
m kw. mieszczący w arsztaty , kuźnię i ma. 
gazyn. 3) B udynek m ieszkalny L. orj. 90a 
m urow any, parterow y o pow ierzchni zabu* 
dow ania 90.52 m kw., mieszczący 2 pokoje 
z kuchnią, sień i 1 pokój. 4) B udynek mun 
row any -w ychodki) o pow ierzchni zabudo . 
wanda 6.3o m kw. 5) P h u a r o jednej ścianie 
m urow anej o pow ierzchni 6.86 m kw. 6) 
B udyń , k  m urow any, parterow y o pow ierz, 
chni. zabudow ania 289.17 m kw. użyty jako  
magazyn na zboże. 7) Taras żel. bet. wspar* 
ty  na słupach m urow anych o pow ierzchni 
zabudow ania 215.10 m kw., pom iędzy stu . 
parni p o d  tarasem  w ybudow ano 3 ubikacje 
użyte na magazyn, wozownię i warsztat ślu. 
sarski. 8) K ładka z drzew a heblow anego z 
jednej strony usrk lona , łącząca taras z mły. 
re m  o pow ierzchni 2? m kw. 9) R udynek 
m ieszkalny L. orj. 90b m urow any, jedno , 
p iętrow y o pow ierzchni zabudow ania 235.20 
m Ikw., mieszczący na  I. p iętrze: 3 pokoje 
z kuchnią 1 3 pokoje z. kuchnią, na parte , 
rze: 1 pokój z kuchnią, 1 pokój z  kuchnią,
1 ikomuorę, 1 m agazyn na  w orki i 1 skład na 
węgiel. 10) W ychodek m urow any, jednopię* 
trow y, o pow ierzokni zabudow ania 7.50 m 
kw. 11) B udynek m ieszkalny L. o r j . 90 mu* 
row any, jednopiętrow y, o  pow ierzchni za. 
budow an ia  1% m kw. m ieszczący na I. p ię .

trze: 4 pokoje z kuchnią, na parterze : 1
kancelarię, sklep i m agazyn, 1 sklep i 1 kan- 
celarię, sień i w ychodek. 12) W aga porno, 
stówa (poddasze) z budynkiem  drew nia. 
nym o pow ierzchni zabudow ania 32.50 n* 
kw. 13) B udynek drew niany, parterow y, o 
pow ierzchni zabudow ania 26.80 m kw. 14) 
B udynek drew niany, parterow y, o pow ierz, 
chni zabudow ania 17.50 m kw. użyty  na 
magazyn na sprzęt pożarniczy. 15) B udy. 
nek fabryczny, m urow any, 3-piętrowy 
(m łyn) o pow ierzchni zabudow ania 772.12 
m kw. 16) H ala  maszyn, m urow ana, dobu . 
dow aaa do budynku  fabrycznego o po . 
w ierzchni zabudow ania 200.57 m kw. 17) 
Z biorn ik  na lopę  betonow y w ykonany w 
ziemi o pow ierzchni 14.19 m kw., głębokość 
7 m. 18) O p arkan ien ie : a) mur z cegły pa, 
lonej grubość 45 cm., w ysokość 3.20 m., 
długość 9.10 m., b) m ur z cegły palonej 
wysokość 1.10 m., sztachety żelazne wyso. 
kość 1.40 m., długość 4.25 m., c) bram a 
v.:azdow a o szerokości 5.50 m. z furtką, 
ck u c ;e kow alskie. 10) naw ierzchnia: droga 
wjazdowa kostka kam ienna średniej wieL 
kości o pow ierzchni 2.863.50 m kw 20) F un . 
da.me.nty pod m otory dynam o i transm isje 
z betonu  o kubaturze 656.84 m sześć. N a . 
pęd m l/n a  odbyw a się od m otoru Diesla. 
Oprócz m łyna obsługuje m otor maszyny 
elektryczne służące do ośw ietlania obiek* 
tów. Sam młyn składa się z m łyna żytniego 
i m łyna pszennego. O ba m ły n / są wyposa- 
żone w najnow sze m asrvny młyńskie, po . 
chodzące z pierw szorzędnych firm św ia to ( 
wych, oraz m otory i urządzenie m aszyno, 
we szczegółowo w ykazani i opisane w p ro . 
tolcole opisu i oszacow ania, znajdujących 
się w aktach spraw y. Pow yższe n ierucho­
mości mają u rządzona księgę hipoteczną, 
k tóra znajduje się w U rzędzie hipotecznym  
Sądu okręgow ego w  Stanisławowie,. Pow yż. 
sze nieruchom ości z przynależnośriam ' o. 
szacowane zostały do licytacjii na kwotę 
1 011.923 zl. 52 gr. Cenę w yw ołania ze 
w zględu na drugą licytację stanow ią 2,3 
części sumy oszacow ania tj. kwota 674.615 
zł. 68 gr. Przystępujący do przetargu obn, 
wiązany jest złożyć rękojm ię w wysokości 
jednej dziesiątej częśai cumy oszacow ania 
tj. kwotę 101.192 zl. 35 gr. w gotówce 
albo w takich papierach w artościow ych bądź 
książ. w kładkow ych instytucyj, w  których 
w olno umieszczać fundusze małoletnich. 
— Papiery w artościow e przyjęte będą 
w w artosci trzech czw artych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachow ane 
ustawow e w arunki licytacyjne, o ile do- 
datkow em  publicznem  obwieszczeniem  nie 
będą podane do  w iadom ości w arunki o d ­
mienne. P raw a osób trzecich nie będą prze. 
szkodą do  licytacji i przysądzenia w łasno, 
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te p rzed rozpoczęciem  przetargu nie 
złożą dow odu, że w n io Jy  pow ództw o o 
zw olnienie nieruchom ości lub  jej części od 
rgzekucji i że uzyskały postanow ienie w łaś­
ciwego sądu, nakazujące zawieszenie egze. 
kucji. N ieruchom ości powyżsize oglądać 
w olno  w ciągu ostatnich dw óch tygodni 
przed licytacją w dnie pow szednie od go . 
dz,iny 8|m ej do 18.cj, akta zaś postępow a, 
nia egzekucyjnego można przeglądać w Są. 
dziie grodzkim  O ddz. V. w Stanisławowie 
w godzinach urzędow ych.

K om ornik Sąidu G rodzkiego  Rewiru I
Stanisławów , 17 lutego 1937. 613K

Km. 795/36. O bw ieszczenie o licy tac ji.nie. 
ruchom ości K o m o n rk  Sądu grodzkiego w 
Z barażu  A po linary  H erzog, mający kance. 
larię w Z barażu, ul. Sienkiewicza N r. 11 na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje da  pu. 
blicznej w iadom ości, że dnia 22 marca 1937 
o godz. 9.ej w Z barażu  odbędzie się sprze. 
daż w drodze publicznego przetargu, nale . 
żącej do  d łużn ików  P io tra  i Franciszki 
W oźniaków  nieruchom ości obj. w hl. 1848 
gm. kat. D obrow ody, składającej się z cha. 
ty  lepianki, stodoły i stajni, z g runtu  orne. 
go, pastwisk, lasu, ogrodu o łącznej po. 
w ierzchni 31 m. 1570 sążni kw. N ierucno 
mość przeznaczona jest na cele rolnicze i 
ma urządzoną księgę hipoteczną i przecli i* 
waną w Sądzie grodzkim  w Z barażu. N ie. 
ruchom ość oszacowane została na sumę zł. 
24.295, cena zaś w yw ołania w ynosi złotych 
18.221 groszy 25. Przystępujący do prze. 
targu  obow iązany je^t złożyć rękoj* 
mię. w w ysokości złotych 2.430. —
Rękojm ię należy złożyć w  gotowiźnie lub 
w takich papierach w artościow ych bądź 
książeczkach w kładkow ych instytucyj, w 
których umieszczać w olno fundusze mało. 
letnich. Papiery  wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czw artych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe w arunki licytacyjne, o ile dodat* 
kowem publicznem  obwieszczeniem nie hę* 
dą podane do  w iadom ości w arunki odmień. 
1 1?.' Praw a osób trzecich nie będą prze-zko- 
dą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzezeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dow odu, że w niosły pow ództw o o zwolnię, 
nie nieruchom ości lub  jej części od eg-.ę, 
kucji i że uzysk iły postanow ienie właści- 
wego Sądu, nakazujące zawieszenie eg.-.e- 
kucji. W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją w olno oglądać nieruchu, 
mość w dni pow szednie od  godziny 8rmej 
d o  18.tej, akta zaś postępow ania egzckucyj, 
nego można przeglądać w Sad-.ie grodzkim 
w Z barażu , ul. N arutow icza N r. 1 sa]a 
N r. 3.

K om ornik Sądu G rodzkizgo.
Zbaraż, 10 lu tego 1937. 615K

Km. 449/36, O bw ieszczenie o licytacji nie. 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Z barażu  A po linary  H erzog, mający kance. 
larię w Zbarażu, ul. Sienkiewicza Nr. 11 na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje do pu. 
blicznej w iadomości, że dnia 15 marca I9 3 7  
o godz. 9.30 w Z barażu  odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu naleś

żąoej do d łużników  Leisora i D ra W ilhel. 
ma Sternów  nieruchom ości: I. N ieruch obj. 
w hl. 1347 gm. Załuże, składającej się z pb. 
Ik. 228, na której stoi dom  m urow any prze. 
znaczony na spichlerz zbożow y i pgr. lk. 
454/5 o łącznej pow ierzchni 1467 sążni kw. 
II. N ieruch, obj. whl. 3092 gm. Z baraż skła. 
dająca się z pb. 197, na której pobudow any 
jest parterow y m urow any kry ty  blachą o 7 
ubikacjach sklepow ych i piw nicy. Nicru* 
chomości I. i II. mają urządzone księgi hip. 
i przechow ane w Sądzie grodzkim  w Z b a . 
rażu. N ieruchom ości I. i M. przeznaczone 
są na cele przem ysłowe. I. N ieruchom ość 
oszacow ana została na sumę 5696 zl. 30 gr., 
cena zaś w yw ołania w ynosi 4272 zł. 15 gr.
II. N ieruchom ość oszacow ana została na 
kwotę 10.C03 zl. 80 gr. Cena wywołania 
w ynosi 7502 zl. 80 gr. Przystępujący da 
przetargu obow iązany jest złożyć rękojmię 
w w ysokości ad I. 570 zl., ad II. 1001 zl. 
Rękojm ię należy złozyć w gotow iźnie albo 
v; takich papieracn w artościow ych bądź 
książeczkach w kładkow ych instytucyj, w 
których w olno umieszczać fundusze m alo. 
letnich. Papiery wartościow e przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części cenj 
giełdowej. Przy licytacji zachow ane będą 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dedat. 
kowo publicznem  obw ieszczeniem m e będą 
podane do w iadom ości w arunki odm ienne. 
Prawa osób trzecich me będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności 1 1 . 1  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
le przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dow odu, że wniosły pow ództw o o zwoi, 
nicnie nieruchom ości lu b  jej części od  egze­
kucji i że uzyskały postanow ienie w łaści­
wego Sądu nakazujące zaw ieszenie egzeku­
cji. W ciągu ostatn. 2 tyg. przed licytacją 
wolno oglądać nieruchom ość w dni pow­
szednie od  godziny 8— 18»tej, akta zaś p o ; 
stępow ania egzekucyjnego można przeglą 
dać w Sądzie grodzkim  w Z barażu, uI.*„Na* 
rutow icza N r. 1 sala N r. 3.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Z baraż, 1 lutego i937. 614K

Km. 44/37. O bwieszczenie o Licytacji c u  
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
f ańcucie Stanisław  W ojnarow icz, mający 
kancelarię w Łańcucie, ul. G runw aldzka 
N r. 6 na p odstawie art. 602 kpc. podaje do 
publicznej w iadom ości, że dnia 26 lu te g j 
1937 o godz. 11-ej w  Ż ołyni odbędzie s;ę 
Dsza licytacja ruchom ości, należących d'o 
Benjam ina i A deli Stcm plów, składających 
się ze skór boksow ych, bu tów  z cholewa* 
mi, skóry podeszw owej, trzew ików  dziecin* 
nych, m aszyny do szycia, szafy na ubranie, 
krzeseł, lichtarzy srebrnych, psychy, szafek 
nocnych, krzeseł i lam py, oszacow anych na 
łączną sumę zł. 1065. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w  miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym . Lichtarze zostaną osza* 
cowane w dniu licytacji.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Łańcut, 16 lutego 1937. 612K

II. Km. 110/37. K om ornik Sądu grodzkie*
go rew iru II. w D rohobyczu , na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, że dn ia  10 marca 
1937 o godz. 10 przedpoł. odbędzie się l*a 
publiczna licytacja ruchom ości, należących 
do dłużników  zam. w B orysław iu, ul. Sio* 
wadkiego, składających się z 1 kredensu 
luksusow ego, 1 fajlera luksusow ego, 1 Luur* 
ka luksusow ego i 2 kilimów, ocenionych na 
łączną sumę zł. 1000. Kuchomości te można 
oglądać w dniu  licytacji, w czasie wyżej 
oznaczonym  na miejscu sprzedaży. 6?.0K 

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru II.

U P a D ł OSCI.
Sa 36/31/353. Postępow anie ugedowe. fir­

my Leon i H enryk  A ppel we Lwowie za, 
kończone.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 21 listopada 1936. 604

U Z N A N IE  ZA ZM A R IFG O .
T. 69/36. Ilko Połotnianka, syn Filipa, 

urodzony 30 października 1880 w H łubo- 
czku wielkim powiat T arnopo l, żołnierz 
austriacki 15 pp. zaginął na froncie ro sy j­
skim p  >d Przemyślem jesienią 1914. N a 
prośbę bratanka w draża się postępow anie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się, 
ażeby do roku uw iadom iono Sąd o zagi* 
nionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 26 stycznia 1937. 611

T. 14/35. 1) Łukasz, 2) Bazyli i 3) A le- 
ksander P y rh , synow ie T eodora  i K ata­
rzyny , u rodzeni: l)  31 października 1891 r., 
2) 25 lutego 1901 r., 3) 18 marca 18% r. w 
W ulce M azowieckiej, brali udział: 1) w
w ojnie jako żołn ierz austriacki w  roku  1916 
dosta ł się do n iew ól1 rosyjskiei, od roku
1918 niema o nim w iadom ości; 2) i 3) jako 
żołnierze a-m-i ukraińskiej, 2) od roku 1918, 
a 3) od roku 1919 nie daje o sobie znaku 
życia. W zywa się ich, by : 1) do pól roku, 
2) do roku, a 3) do 3 miesięcy dali znać o 
sobie o ile żyią Sądowi. Po tym czasie Sąd 
uzna ich za zmarłych.

Sąd O kręgowy.
W e Lwowie, dnia 11 marca 1935. 616

T. 61/36. A ndrzej Ratuszniaik, syn Woj* 
ciecha, urodzony  27 kw-etnia 1897 ze Za- 
rudeczka, służąc przy polskiej żandarm erii 
polow ej, aresztow any w 1920 przez wojska 
bolszewickie, w  T arnopo lu , zaginął, 
puszczalnie został rozstrzelany. N a prośbę 
matki w draża się postępow anie celem uzna* 
nia za zm arłego i wzywa s.ę, ażeby do  roku  
uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd Okręgowy.
T arnopol, 22 g rudnia 1936. 609

T. 52/36. M ikołaj M urii, syn A ndrzeja , 
u rodzony  21 grudnia 1872 w T arnopo lu , w
1919 przekroczył z. wojskam i ukraińskim i 
Zbrucz, gdzie w Płoskirow ie w 1920 znaj*

dow al się w szpitalu  chory na tyfus i 1111 al 
umrzeć. N a prośbę żony zaginionego w dra­
ża się postępow anie celem uznania za zntar* 
łego i wzywa się, ażeby do roku zaw iado­
m iono Sąd o zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopol, 11 stycznia 1937. 608

T. 42/36. Stefan M ichajlów , syn Jana, u, 
rodzony  7 stycznia 1877 w W -rw aryńcach 
pow. Trem bow la pow ołany na w ojnę 1914 
zaginął od roku 1915 wedle n iespraw dzo­
nych wersyj miał być w 1919 widziane jako 
jeniec we W łoszech lub  Rosji. N a prośbę 
córki zaginionego w draża się postępow anie 
celem uznania za zmarłego i wszywa się, a* 
żeby do 6 miesięcy uw iadom iono Sąd r> za* 
ginionym .

Sąd O kręgowy.
T arnopol, 25 września 1936. 607

T. 66/36. G rzegorz Zwarycz, syn O leksy, 
u rodzony  15 stycznia 1891 w Borkach wici* 
kich, by ły  żołnierz austriacki po w ojnie w 
1918 wstąpił do armii ukraińskiej i od tego 
czasu zaginął. N a prośbę sióstr.- zaginio* 
nego w draża się postępow anie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się, ażeby de roku 
uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 12 stycznia 1937. 810

T. 2/36. Karol F u i, s /n  Franciszka, u ro ­
dzony 1 listopada 1897 w Z barażu, jako 
żołm erz polski zaginął w walce z bolszew i­
kami w 1920. N a prośbę marki zagiń; cnego 
w draża się postępow anie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się, ażeby J o  roku uw ia­
dom iono Sąd o zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 26 października 1936. 606

T. 115/30. G rzegorz Sze.wczuk, u rodzony 
5 lutego l889 w Ż erebkach szlacheckich por 
w iat Skalat pow ołany w 1918 do wojska 
ukraińskiego do dom u mc wrócił. N a p ro ­
śbę żony w draża się postępow anie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby do  
roku zaw iadom iono Sąd w T arnopo lu  o 
zaginionym .

Sąd O kręgow y.
T arnopo l, 21 lute.go 1931. 605

T . 174/35. M ichał M ajewski, urodzony  1 
grudnia 1889 w N ikonkow icach, iako żoł­
nierz b. arr.n, austriackiej zaginął. O głasza 
s-ę pow szechne wezwanie o udzielenie Są­
dowi w iadomości o losach zaginionego. Za* 
giniony zaś o ile, żyje winien w ciągu 6 mie­
sięcy donieść Sądow i o swem życiu.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 22 grudnia 1936. . 617

T. 4/37. D m ytro Jakimeć, u rodzony  2 li­
stopada 1897 w Potyliczu, jako żołnierz 
arm ii austr. zaginął. O głasza się po wszech iu  
wezwanie o udzielenie Sąd-owi w iadom ości 
o losach zaginionego. Z aginiony zaś o ile 
żyje w inien w  ciągu 6 miesięcy donieść Są­
dowi o swem życiu.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 6 lutego 1937. 6)9

T. 301/36. G rzegorz K ostiuk, u rodzony  
70 czerwca 1891 w K onotopach, jako żo ł­
nierz byłej armii ukraińskiej od roku 1918 
zaginął. O głasza s:ę pow szechne w ezw ań..
0 udzielenie Sądow i w iadom ości o losach 
zaginionego. Z aginiony zaś o ile żyje w i­
nien w ciągu 1 loku  donieść Sąd o w i ł ' jTwem 
żyoiu.

Sąd O kręgowy.
Lwów, 23 stycznia 1937. 61S«

ROZMAITE.
Prcz. 1936/37. Edykt. Sąd grodzki w 

Strzyżowie odnow ił zaginione wskutek wy­
padków  w ojennych całe w ykazy hipoteczne 
księgi gruntow ej dla gminy katastralnej Ży- 
znów , oznaczone liczbami od 1 do 185, od 
306 do 312, od 357 do 365, od 407 do 4 i6
1 od 418 do 425. Te odnow ione w ykazy hi­
poteczne w chodzą w życie dnia 27 lutego 
1937 r. O d tego dnia nabycie, przeniesienie 
lub  zniesienie now ych praw  w łasności, praw  
zastawu i innych now ych praw  hipotecz­
nych może nastąpić jedyn e przez wp:?T Jo  
tychże odnow ionych w ykazów  h ipotecz­
nych. O -lcm  ustaler ,a pow yż w yliczonych 
w ykazów  hipotecznych w draża się postępo­
wanie" w myśl § 21 ustawy z dnia 25 Upca 
1871 L. 96 Dz. u. p. i wzywa się: a) osLt;v, 
k tó re  na podstaw ie prawa nabytego przed 
dniem  27 lutego 1937 żądają zmiany w pi­
sów  praw a własności lub posiadania, bez 
względu na to , czy zmiana ma nastąpić 
przez odpisanie, dopisanie lub  przypisanie.. 
przez sprostow anie oznaczenia n ierucho­
mości lub  też w inny sposób, b) osoby, 
które już przed dniem 27 lutego 1937 r. 
nabyły  na nieruchom ościach pow yż w ym ie­
nionemu w ykazami hipotecznym i objętych, 
lub też na ich częściach praw a zastawu, 
nadzastaw u, służebności albo  inne prawa 
nadające się do wpisu hipotecznego, o ile te 
praw a pow inny być wpisane jako  należące 
do daw nego stanu  ciężarów, a dotychczas 
nic zostały  w pisane, ażeby do dnia 2/ maja 
1937 włącznie w  Sądzie grodzkim  w Strzy­
żowie n /W . w k tórym  odnow ione w ykazy 
h.poteczne m ożna przejrzeć zgłosiły swe 
roszczenia, inaczej bowiem roszczeń tych 
nie m ożnaby już dochodzić przeciw  oso­
bom  trzecim, k tóre nabyły  p raw a h ipo te­
czne w dobre j w ierze na zasadzie w p.sów  
niezaczepionych. Zgłoszenia konieczne są 
także w tedy, gdy zgłosić się mające prawa 
sa w idoczne z  rozstrzygnięcia sądow ego, 
albo  gdy o nie toczy się postępow anie są­
dow e. Przyw rócenie do poprzedniego sta t 
n u  z  pow odu  zaniedbania term inu edytktal- 
nego lub  przedłużenie tego term inu dla po ­
szczególnych stron jest niedopuszczalne.

\ Sąd A pelacyjny W ydział II.
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